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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Stał na stro­mym urwi­sku wzno­szą­cym się nad oce­anem.


  Czyż­by ją ob­ser­wo­wał? Lily nie mia­ła po­ję­cia. Wie­dzia­ła jed­nak, kto to jest. Dee-Dee jej wy­ja­wi­ła. Wła­ści­wie ją ostrze­gła. A Dee-Dee zda­wa­ła się wie­dzieć wszyst­ko.


  Opo­wia­da­ła też, że mie­wa wi­dze­nia i nikt na ma­łej ka­ra­ib­skiej wy­spie Or­chid Cay nie mógł­by jej za­prze­czyć. Prze­po­wie­dzia­ła cho­ro­bę mat­ki Lily i ostat­ni let­ni hu­ra­gan, któ­ry nie­mal znisz­czył przy­stań w mia­stecz­ku.


  Oj­ciec Lily nie wie­rzył, że Dee-Dee wie wszyst­ko. Uwa­żał wi­zje go­spo­si za ba­nia­lu­ki. Lily jed­nak przy­pusz­cza­ła, że jako an­gli­kań­ski du­chow­ny nie mógł po­zwo­lić so­bie na to, żeby mieć coś wspól­ne­go z „czar­ną ma­gią”, o jaką po­są­dzał Dee-Dee.


  Te­raz jed­nak nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy nad­przy­ro­dzo­ny­mi zdol­no­ścia­mi go­spo­si, chcia­ła tyl­ko, by ten czło­wiek so­bie po­szedł i się jej nie przy­glą­dał. Wciąż się za­sta­na­wia­ła, co robi na wy­spie.


  Dee-Dee twier­dzi­ła, że na­zy­wa się Ra­pha­el Oli­ve­ira i przy­je­chał z No­we­go Jor­ku. Po­dej­rze­wa­ła, że mógł po­paść w kło­po­ty w swo­im mie­ście i ku­pił jed­ną z naj­droż­szych po­sia­dło­ści na wy­spie, żeby umknąć przed wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści.


  W jej przy­pusz­cze­nia nie za­wsze jed­nak moż­na było wie­rzyć. Nikt na­wet nie wie­dział, że dom przy Or­chid Po­int wy­sta­wio­no na sprze­daż.


  Tak czy owak, Lily chcia­ła, żeby ten czło­wiek po pro­stu się od­wró­cił i od­szedł. Nie mia­ła za­mia­ru się przy nim roz­bie­rać, na­wet je­śli stał kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej.


  Prze­rzu­ci­ła ręcz­ni­ki przez ra­mię i ru­szy­ła z po­wro­tem w stro­nę ple­ba­nii. Spoj­rza­ła na nie­go ukrad­kiem do­pie­ro, gdy zna­la­zła się przy domu, a wte­dy z dziw­nym roz­ża­le­niem zo­ba­czy­ła, że znik­nął.


  Ty­dzień póź­niej sie­dzia­ła przy biur­ku, wpi­su­jąc na kom­pu­te­rze dane do­ty­czą­ce wy­naj­mu jach­tów z po­przed­nie­go se­zo­nu, gdy na­gle ktoś wszedł do agen­cji.


  Pra­co­wa­ła w fir­mie Car­ta­ge­na Char­ters od chwi­li ukoń­cze­nia stu­diów na Flo­ry­dzie. Za­ję­cie to nie na­le­ża­ło do zbyt wy­ma­ga­ją­cych, ale Or­chid Cay było ma­łym mia­stem i nie zna­la­zła tu dla sie­bie zbyt wie­lu ofert pra­cy, któ­re jej oj­ciec skłon­ny był­by za­ak­cep­to­wać.


  Po­miesz­cze­nie, gdzie sie­dzia­ła, znaj­do­wa­ło się za prze­gro­dą od­dzie­la­ją­cą kon­tu­ar od resz­ty biu­ra. Jej szef, Ray My­ers, zwy­kle sam ob­słu­gi­wał klien­tów, ale tego dnia był w Mia­mi, gdzie od­bie­rał nowy dwu­masz­to­wy szku­ner. Przy­pusz­czał, że przed week­en­dem praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie żad­nych no­wych klien­tów, ale gdy­by ktoś się zja­wił, to Lily mia­ła tego dnia za­rzą­dzać biu­rem.


  Wzdy­cha­jąc, prze­rwa­ła pi­sa­nie, za­nie­po­ko­jo­na, że bę­dzie mu­sia­ła sama od­po­wia­dać na py­ta­nia. Wsta­ła i wy­szła zza pla­sti­ko­wej ścian­ki do czę­ści prze­zna­czo­nej dla klien­tów.


  Stał tam czło­wiek, od­wró­co­ny do niej ty­łem, spo­glą­da­ją­cy przez okno na masz­ty jach­tów ko­ły­szą­cych się na po­bli­skiej przy­sta­ni. Ubra­ny w skó­rza­ną kurt­kę, wy­so­ki i opa­lo­ny, o sze­ro­kich ra­mio­nach i nie­co przy­dłu­gich wło­sach. Kciu­ki trzy­mał wsu­nię­te do tyl­nych kie­sze­ni do­pa­so­wa­nych dżin­sów, pod­kre­śla­ją­cych szczu­płe bio­dra i dłu­gie, moc­ne nogi.


  Lily za­mar­ła. Od razu wie­dzia­ła, kto to jest. Wła­ści­wie wy­czu­ła to, za­nim jesz­cze wy­szła z za­ple­cza i zo­ba­czy­ła go wy­raź­nie. Był to ten sam męż­czy­zna, któ­ry ty­dzień wcze­śniej ob­ser­wo­wał ją z urwi­ska. Ten sam, przed któ­rym ostrze­ga­ła ją Dee-Dee.


  Sły­sząc jej kro­ki, od­wró­cił się, za­nim za­sko­cze­nie zdą­ży­ło znik­nąć z jej twa­rzy. Uj­rza­ła ciem­ne piw­ne oczy z dłu­gi­mi rzę­sa­mi, wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, kształt­ny nos i wą­skie, lecz zmy­sło­we usta. Nie był może przy­stoj­ny w po­tocz­nym sen­sie tego sło­wa, ra­czej nie­zwy­kle fa­scy­nu­ją­cy. Po raz pierw­szy po­my­śla­ła, że Dee-Dee chy­ba jed­nak mia­ła ra­cję.


  – Dzień do­bry – ode­zwał się gło­sem głę­bo­kim i mrocz­nym. Je­śli roz­po­znał Lily, to nie dał tego po so­bie po­znać. – Czy za­sta­łem pana My­er­sa?


  Za­wa­ha­ła się. A więc zna Raya, po­my­śla­ła. Mó­wił z lek­ko ob­cym ak­cen­tem, jak­by nie był to jego oj­czy­sty ję­zyk.


  – Nie ma go w tej chwi­li – od­par­ła w koń­cu, uświa­da­mia­jąc so­bie, że przy­bysz cze­ka na od­po­wiedź. – Czy jest pan jego zna­jo­mym?


  – Nie je­stem bli­skim zna­jo­mym, ale się zna­my. Na­zy­wam się Rafe Oli­ve­ira. Pew­nie mnie pa­mię­ta.


  Lily po­my­śla­ła, że je­śli o nią cho­dzi, to uzna­ła­by go za czło­wie­ka, któ­re­go nie da się ła­two za­po­mnieć, ale oczy­wi­ście nie wspo­mnia­ła o tym ani sło­wem. Cie­ka­we, czy zda­wał so­bie spra­wę z plo­tek, ja­kie krą­ży­ły o nim na wy­spie? Przed­sta­wił się jako Rafe, pew­nie bar­dziej lu­bił tę wer­sję swo­je­go imie­nia.


  – Nie­ste­ty, pan My­ers jest te­raz w Mia­mi. Czy mogę panu w czymś po­móc?


  Przyj­rzał jej się uważ­nie, a ona na­tych­miast so­bie uświa­do­mi­ła, że nie jest zbyt do­brze ubra­na ani też sta­ran­nie uma­lo­wa­na.


  – Ra­czej nie – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, i po raz ko­lej­ny po­czu­ła, jak bar­dzo ją in­try­gu­je.


  Nie chcia­ła się jed­nak w to za­głę­biać. Oj­ciec moc­no by się zde­ner­wo­wał, gdy­by wie­dział, że spodo­bał jej się męż­czy­zna wy­wo­łu­ją­cy ta­kie po­ru­sze­nie wśród miesz­kań­ców wy­spy.


  – A kie­dy wró­ci?


  – Praw­do­po­dob­nie po­ju­trze. Czy coś mu prze­ka­zać?


  – Nie trze­ba. To nic waż­ne­go. Sam z nim po­roz­ma­wiam, kie­dy wró­ci.


  – Do­brze.


  Lily spo­dzie­wa­ła się, że Oli­ve­ira wyj­dzie, ale za­miast tego pod­szedł do sto­ja­ka z bro­szu­ra­mi re­kla­mu­ją­cy­mi róż­ne atrak­cje tu­ry­stycz­ne: pły­wa­nie ża­glów­ką, nur­ko­wa­nie i węd­kar­stwo. Prze­glą­da­jąc je nie­dba­le, zer­k­nął ką­tem oka na Lily.


  – Do­brze się pły­wa­ło tam­te­go wie­czo­ru? – spy­tał, przy­pra­wia­jąc ją na­tych­miast o ru­mie­niec.


  Już my­śla­ła, że jej nie roz­po­znał. Nie spo­dzie­wa­ła się, że o tym wspo­mni. Czy już wcze­śniej wi­dział ją na pla­ży?


  Ob­li­za­ła spierzch­nię­te usta i od­par­ła sztyw­no:


  – Nie wiem, o czym pan mówi. Daw­no nie pły­wa­łam wie­czo­rem.


  Prze­stał uda­wać, że oglą­da bro­szu­ry, pod­szedł z po­wro­tem do kon­tu­aru i spoj­rzał na nią z lek­kim roz­ba­wie­niem.


  – Nie chce pani od­po­wie­dzieć na moje py­ta­nie? – spy­tał, da­jąc jej wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że ją przej­rzał.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym nie chcieć? – od­par­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, że jej nie uwie­rzył. – Czy ma pan jesz­cze ja­kieś py­ta­nia? Bo jak nie, to mu­szę wró­cić do pra­cy.


  – Taka pani su­mien­na – za­uwa­żył ła­god­nie, prze­cze­su­jąc ręką po­tar­ga­ne wia­trem ciem­ne wło­sy.


  Dla­cze­go nie od­cho­dzi? – za­sta­na­wia­ła się. Nie ma już tu­taj żad­nej spra­wy do za­ła­twie­nia.


  – Chy­ba wpra­wi­łem pa­nią w za­kło­po­ta­nie – po­wie­dział, igno­ru­jąc jej wy­raź­nie da­wa­ne do zro­zu­mie­nia ży­cze­nie, by już so­bie po­szedł. – Nie mia­łem za­mia­ru pani szpie­go­wać.


  – Pan mnie śle­dził?


  – Wi­dzia­ła mnie pani na urwi­sku tam­te­go wie­czo­ru – od­parł bez emo­cji. – I ja pa­nią też. Jesz­cze nie na­by­łem umie­jęt­no­ści po­ru­sza­nia się po wy­spie tak, żeby nikt mnie nie wi­dział. Pew­nie dla­te­go zmie­ni­ła pani zda­nie i nie we­szła do wody. Nie je­stem głu­pi, pan­no… Fiel­ding, czyż nie? Pani oj­ciec jest miej­sco­wym pa­sto­rem, praw­da?


  Lily za­tka­ło. Nie przy­pusz­cza­ła, że ten czło­wiek zna jej na­zwi­sko.


  – Tak – od­par­ła w koń­cu, uzna­jąc, że nie ma sen­su za­prze­czać. – Wi­dzia­łam pana. Czy był pan roz­cza­ro­wa­ny, kie­dy zmie­ni­łam zda­nie?


  Wie­dzia­ła, że za­sko­czy­ło go to py­ta­nie, bo ją samą rów­nież wpra­wi­ło w zdu­mie­nia. Nie są­dzi­ła, że może po­wie­dzieć coś ta­kie­go.


  Oli­ve­ira do­szedł do sie­bie pierw­szy. Moż­na się było tego spo­dzie­wać. Pew­nie spo­tkał się już w ży­ciu z nie­jed­ną pro­wo­ka­cją, a wy­glą­dał na nie­mal czter­dzie­ści lat. Uśmiech­nął się lek­ko.


  – Tak. Ale prze­pra­szam, że pani prze­szko­dzi­łem. Woli pani być sama, praw­da? – spy­tał, po czym za­milkł na chwi­lę. – Czy zo­sta­nie mi to wy­ba­czo­ne?


  Lily za­schło w ustach.


  – Wąt­pię – wy­mam­ro­ta­ła, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć.


  Otwo­rzył drzwi, wpusz­cza­jąc tro­chę cie­płe­go i wil­got­ne­go po­wie­trza do wnę­trza ochła­dza­ne­go kli­ma­ty­za­cją. Od­wró­cił się i do­dał tyl­ko:


  – Pro­szę po­wie­dzieć My­er­so­wi, że by­łem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Rafe po­je­chał z po­wro­tem do Or­chid Po­int, prze­kli­na­jąc się w du­chu, że uległ im­pul­so­wi, by na­cho­dzić tę dziew­czy­nę. Wie­dział, kim jest, tyl­ko dla­te­go, że jego ku­char­ka cza­sem ro­bi­ła so­bie żar­ty z jej ojca. Jed­nak Lu­el­la, po­dob­nie jak wie­lu in­nych miesz­kań­ców wy­spy, tyl­ko z po­zo­ru na­le­ża­ła do wier­nych ko­ścio­ła an­gli­kań­skie­go, uczest­ni­cząc po zmro­ku w in­nych ro­dza­jach re­li­gij­nych ce­re­mo­nii.


  Zde­ner­wo­wał się na sie­bie za to, że pro­wo­ko­wał Lily. Czyż nie miał już w ży­ciu do­syć pro­ble­mów? Była żona wciąż go prze­śla­do­wa­ła, a opi­nię miał zszar­ga­ną mimo oczysz­cze­nia go z wszel­kich za­rzu­tów. Wie­dział, że je­śli nie znaj­dzie so­bie ja­kie­goś za­ję­cia, to ży­cie na Or­chid Cay wkrót­ce mu się znu­dzi.


  Po­ko­nał ostry za­kręt, ocie­ra­jąc lek­ko swo­im le­xu­sem z na­pę­dem na czte­ry koła o pur­pu­ro­wy krzak hi­bi­sku­sa. Jego wzrok jed­nak wciąż przy­cią­ga­ły nie­bie­sko­zie­lo­ne wody oce­anu, pie­nią­ce się przy piasz­czy­stym brze­gu, ja­śnie­ją­cym w tro­pi­kal­nym słoń­cu. Pięk­nie tu, po­my­ślał. Bra­ko­wa­ło mu ta­kich wi­do­ków, kie­dy miesz­kał w No­wym Jor­ku. Jego oj­ciec wciąż re­zy­do­wał w Mia­mi i Rafe od­wie­dzał go dość czę­sto. Był jed­nak tak za­ję­ty roz­krę­ca­niem fir­my, że za­po­mniał o wszel­kich pro­stych przy­jem­no­ściach z dzie­ciń­stwa spę­dzo­ne­go w Ha­wa­nie.


  To wła­śnie wy­ty­ka­ła mu była żona, gdy się do­wie­dział, że go zdra­dza. Rzad­ko by­wał w domu i Sa­rah skar­ży­ła się na sa­mot­ność. Ich mał­żeń­stwo było jed­nak po­mył­ką od sa­me­go po­cząt­ku i Rafe z pew­no­ścią nie wy­da­wał się zbyt za­ła­ma­ny, gdy zna­lazł po­wód, by ubie­gać się o roz­wód.


  Nie­ste­ty, Sa­rah wciąż o nie­go wal­czy­ła. Mimo ko­rzyst­nej dla niej ugo­dy roz­wo­do­wej, w któ­rej wy­ka­zał się nie­zwy­kłą szczo­dro­ścią, chcia­ła, by jej wy­ba­czył i przy­jął ją z po­wro­tem do ich luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu, jak­by się nic nie sta­ło. Rafe jed­nak wie­rzył, że prę­dzej czy póź­niej Sa­rah po­go­dzi się z roz­pa­dem ich mał­żeń­stwa.


  Tym­cza­sem w cią­gu kil­ku ostat­nich mie­się­cy uświa­do­mił so­bie, że tak się nie sta­nie. Zo­stał aresz­to­wa­ny za rze­ko­my prze­myt nar­ko­ty­ków. I mimo że nie miał nic wspól­ne­go z żad­nym po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skim kar­te­lem nar­ko­ty­ko­wym, to Sa­rah go o to oskar­ży­ła, co wią­za­ło się z po­kaź­ny­mi cze­ka­mi dla praw­ni­ka i spra­wą są­do­wą, któ­ra po­zba­wi­ła go wszel­kich chę­ci po­zo­sta­wa­nia da­lej w No­wym Jor­ku.


  Po tym wy­da­rze­niu za­czął się po­waż­nie za­sta­na­wiać nad ży­ciem. Zbli­żał się do czter­dziest­ki i przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat całą ener­gię sku­piał na pra­cy. Dla­te­go też, kie­dy po­ja­wi­ła się oka­zja sprze­da­ży fir­my, po­sta­no­wił ją wy­ko­rzy­stać. Zo­sta­wił so­bie je­dy­nie udzia­ły o war­to­ści no­mi­nal­nej w Oli­ve­ira Cor­po­ra­tion i ku­pił zie­mię oraz dom od czło­wie­ka, któ­ry wy­grał je w po­ke­ra w Las Ve­gas.


  Na kil­ka lat za­mie­rzał zro­bić so­bie prze­rwę, tro­chę po­że­glo­wać, ło­wić ryby i po pro­stu od­po­cząć. Nie mu­siał już ni­g­dy pra­co­wać, ale nie są­dził, że uda mu się znieść taką per­spek­ty­wę. Nie­mniej w przy­szło­ści chciał in­we­sto­wać je­dy­nie w nie­wiel­kie przed­się­bior­stwa, ta­kie jak na przy­kład Car­ta­ge­na Char­ters.


  Mi­nął wio­skę Co­ral Key. Jego dom, ob­szer­na wil­la zbu­do­wa­na z ko­ra­low­ca i wa­pie­nia, stał na urwi­skach, skąd roz­cią­gał się wi­dok na pry­wat­ną piasz­czy­stą za­tocz­kę. Rafe pły­wał tam nie­mal każ­de­go ran­ka, za­nim więk­szość osób z jego służ­by wsta­ło.


  Może pan­na Fiel­ding po­win­na iść za jego przy­kła­dem.


  Bra­ma do po­sia­dło­ści otwar­ła się, gdy tyl­ko pod­je­chał, dzię­ki elek­tro­nicz­ne­mu urzą­dze­niu, ja­kie za­in­sta­lo­wał mu w sa­mo­cho­dzie Ste­ve Bel­la­my, jego ka­mer­dy­ner i asy­stent. Ten były po­li­cjant peł­nił rolę ochro­nia­rza i szo­fe­ra, a tak­że pro­gra­mi­sty kom­pu­te­ro­we­go oraz sze­fa kuch­ni, je­śli było trze­ba. Ka­zał jed­nak Rafe’owi przy­rzec, że ni­g­dy nie ujaw­ni tej jego ostat­niej funk­cji żad­ne­mu z nie­gdy­siej­szych ko­le­gów z no­wo­jor­skiej jed­nost­ki.


  Rafe za­par­ko­wał le­xu­sa w ga­ra­żu, na jed­nym z sze­ściu miejsc, zo­sta­wił klu­czy­ki w sta­cyj­ce i ru­szył do wej­ścia z tyłu domu.


  Ba­sen po­ły­ski­wał w po­łu­dnio­wym słoń­cu, a po obu jego stro­nach ro­sły w do­ni­cach kwia­ty hi­bi­sku­sa i won­ne ole­an­dry. Pod pa­sia­stą mar­ki­zą stał sto­lik z drze­wa te­ko­we­go, na­kry­ty do lun­chu, na wy­pa­dek gdy­by Rafe chciał zjeść po­si­łek na świe­żym po­wie­trzu.


  Przy­sta­nął, spo­glą­da­jąc na oce­an, a wte­dy po­ja­wi­ła się go­spo­sia. Car­la Sa­mu­els pra­co­wa­ła u nie­go od po­nad pięt­na­stu lat, na dłu­go przed roz­pa­dem jego mał­żeń­stwa. I choć Sa­rah gro­zi­ła jej sro­gi­mi ka­ra­mi, Car­la zgo­dzi­ła się je­chać z Rafe’em, gdy prze­pro­wa­dził się do no­we­go miesz­ka­nia, a po­tem do Or­chid Cay.


  – Kie­dy po­dać lunch, pa­nie Oli­ve­ira? – spy­ta­ła i Rafe od­wró­cił się do niej z lek­kim wzru­sze­niem ra­mion.


  – Nie je­stem zbyt głod­ny, Car­lo. Może póź­niej.


  – Męż­czy­zna musi się do­brze od­ży­wiać. Może zjadł­by pan fi­le­ty ryb­ne z odro­bi­ną ma­sła i cy­try­ny? Albo sa­łat­kę? – do­da­ła, kie­dy pierw­sza pro­po­zy­cja nie wzbu­dzi­ła w nim za­in­te­re­so­wa­nia. – Lu­el­la ma świe­że mał­że, ku­pio­ne rano z łód­ki. Po­sma­ku­ją panu.


  Rafe uśmiech­nął się, zdej­mu­jąc kurt­kę i prze­wie­sza­jąc ją przez ra­mię.


  – Nie­ła­two da­jesz za wy­gra­ną, Car­lo. No do­brze, niech bę­dzie sa­łat­ka. Tyl­ko po­wiedz Lu­el­li, że bez ma­jo­ne­zu. Zjem na dwo­rze. – Wszedł za nią do domu. – O rany, zim­no tu­taj!


  – Pan Bel­la­my lubi, jak jest chłod­niej – od­par­ła i ode­szła.


  Rafe rzu­cił kurt­kę na krze­sło sto­ją­ce przy oszklo­nym wej­ściu i wszedł do prze­stron­ne­go holu. Na usta­wio­nym po­środ­ku sto­le sta­ły w wa­zo­nach or­chi­dee i li­lie. Krę­te scho­dy pro­wa­dzi­ły stąd na gór­ną ga­le­rię, gdzie znaj­do­wa­ły się wszyst­kie głów­ne sy­pial­nie. Ga­bi­net Rafe’a mie­ścił się w le­wym skrzy­dle bu­dyn­ku. Wła­śnie tam zmie­rzał, kie­dy usły­szał głos Ste­ve’a.


  – Pa­nie Oli­ve­ira – za­wo­łał asy­stent, zbli­ża­jąc się od stro­ny kuch­ni. – Ma pan chwil­kę?


  Rafe mach­nął z re­zy­gna­cją ręką, opie­ra­jąc się o je­den z ka­mien­nych fi­la­rów pod­pie­ra­ją­cych su­fit.


  – A czy mam ja­kiś wy­bór?


  Ste­ve uśmiech­nął się lek­ko. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny męż­czy­zna, o kil­ka lat star­szy od swo­je­go pra­co­daw­cy, miał twarz wzbu­dza­ją­cą za­ufa­nie.


  – Za­wsze ma pan wy­bór – od­parł, prze­cze­su­jąc siwe wło­sy. – Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że przy­szedł tu ktoś, kie­dy był pan w mia­stecz­ku.


  Rafe przyj­rzał mu się uważ­nie. Znał Bel­la­my’ego od dwóch lat i wie­dział, że ni­g­dy nie za­wra­ca mu gło­wy bez po­trze­by.


  – Kto taki? Grant Ma­thews?


  – Bli­sko. Ale wy­da­je mi się, że pan Ma­thews wciąż le­czy rany po po­dró­ży do Las Ve­gas. Sły­sza­łem, że nie ma pie­nię­dzy.


  – Ta­kim lu­dziom jak on ni­g­dy dłu­go nie bra­ku­je go­tów­ki. Pro­ble­my fi­nan­so­we to ich ty­po­wa wy­mów­ka. Zo­ba­czysz, że za ja­kieś pół roku bę­dzie chciał roz­pacz­li­wie od­ku­pić z po­wro­tem ten dom i zie­mię.


  Ste­ve uniósł brwi.


  – I po­zwo­li mu pan na to?


  – To za­le­ży.


  – Od cze­go?


  – Od tego, czy na­dal będę chciał tu miesz­kać – od­parł Rafe bez­tro­sko. – Nie czu­ję się zbyt kom­for­to­wo, Ste­ve. Ży­cie na wy­spie chy­ba nie jest dla mnie.


  Ste­ve przy­glą­dał mu się bacz­nie, jak­by się chciał do­wie­dzieć, czy jego pra­co­daw­ca mówi po­waż­nie.


  – No więc kto tu był? Je­śli nie Grant Ma­thews, to kto?


  – Jego cór­ka – od­parł Ste­ve.


  – Cór­ka? – po­wtó­rzył Rafe, jak­by nie wie­rzył wła­snym uszom. – Nie wie­dzia­łem, że ma cór­kę. Jak jej na imię? Ile ma lat?


  – Czy to waż­ne? Chy­ba dwa­dzie­ścia parę. Na­zy­wa się Lau­ra. Naj­wy­raź­niej miesz­ka­ła kie­dyś z mat­ką na wy­spie, w tym domu, do cza­su, aż mat­ka wy­szła dru­gi raz za mąż, a Lau­ra wy­je­cha­ła na stu­dia.


  – Ro­zu­miem. – Rafe za­sta­na­wiał się chwi­lę nad tym, co usły­szał. – Po­wie­dzia­ła, cze­go chce?


  – Nie – od­parł Ste­ve la­ko­nicz­nie. – Ale twier­dzi­ła, że musi się ko­niecz­nie z pa­nem spo­tkać. Chy­ba przy­je­cha­ła tu­taj, żeby zo­ba­czyć, jak pan wy­glą­da. Może oj­ciec ją przy­słał, a może nie. Z pew­no­ścią wy­da­je się pa­nem za­in­te­re­so­wa­na.


  Na twa­rzy Rafe’a po­ja­wi­ło się roz­ba­wie­nie.


  – Ład­na?


  – Zda­je mi się, że ma pan do­syć ko­biet, któ­re na­bie­ra­ją męż­czyzn na swo­ją uro­dę – od­parł krót­ko, a Rafe wes­tchnął.


  – To praw­da – przy­znał, po­kle­pu­jąc asy­sten­ta po ra­mie­niu. – Dzię­ki, Ste­ve, że mnie uprze­dzi­łeś. W ta­kim ra­zie zno­wu mo­żesz po­wie­dzieć, że mnie nie ma… je­śli pan­na Ma­thews wró­ci.


  Lily nie wi­dzia­ła Rafe’a od kil­ku dni. Ray wró­cił z po­dró­ży z Mia­mi i z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi przy­jął wia­do­mość, że Oli­ve­ira go szu­kał.


  – Do­brze go znasz? – spy­ta­ła Lily. Pra­co­wa­ła już dla Raya od kil­ku lat i czę­sto się jej zwie­rzał. Przed sze­ścio­ma mie­sią­ca­mi za­pro­po­no­wał na­wet, że może zo­stać jego wspól­nicz­ką. Fakt, że nie mia­ła pie­nię­dzy do za­in­we­sto­wa­nia, nie ze­psuł sto­sun­ków mię­dzy nimi, a przy­naj­mniej tak się jej wy­da­wa­ło.


  – Po­zna­li­śmy się kie­dyś – od­parł bez­tro­sko, sia­da­jąc przy kom­pu­te­rze, żeby przej­rzeć za­mó­wie­nia, któ­re przy­szły w cza­sie jego nie­obec­no­ści. – Wi­dzę, że Ariad­ne’a wró­ci­ła bez pro­ble­mu.


  – A dla­cze­go mia­ło­by się stać ina­czej? A tak przy oka­zji, to Dave mówi, że sil­ni­ki w San­ta Lu­cia wy­ma­ga­ją prze­glą­du. Je­śli chcesz, żeby to zro­bił, le­piej do nie­go za­dzwoń.


  – Zro­bię to w naj­bliż­szych ty­go­dniach.


  – W ta­kim ra­zie trze­ba bę­dzie do tego cza­su wy­łą­czyć Lu­cię z użyt­ku. Mamy jed­ną gru­pę z…


  – Och, tak – prze­rwał jej Ray. – Masz na my­śli tych węd­ka­rzy z Bo­sto­nu. Za­sta­na­wiam się, czy da­ło­by się zro­bić ten prze­gląd po ich re­zer­wa­cji. Jak my­ślisz?


  Lily wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, nie od­po­wia­da­jąc. W in­nym przy­pad­ku wy­ra­zi­ła­by swo­ją opi­nię, ale ta spra­wa nie na­le­ża­ła do jej obo­wiąz­ków. Je­śli Ray ze­chce ry­zy­ko­wać, na­ra­ża­jąc się na utra­tę li­cen­cji, to jego spra­wa. W każ­dym ra­zie na jego miej­scu wy­bra­ła­by bez­piecz­niej­szą opcję.


  Skrzy­wił się, ale naj­wy­raź­niej nie chciał wy­mu­szać od­po­wie­dzi.


  – Czy wiesz, że Lau­ra Ma­thews przy­je­cha­ła zno­wu na wy­spę?


  – Lau­ra? – Lily nie ukry­wa­ła za­sko­cze­nia.


  Przy­jaź­ni­ły się w cza­sach szkol­nych, a po­tem ich dro­gi się ro­ze­szły: Lau­ra wy­je­cha­ła do No­we­go Jor­ku, pra­co­wać w agen­cji re­kla­mo­wej, a Lily na stu­dia na Flo­ry­dę.


  – Nie mia­łam od niej żad­nych wia­do­mo­ści.


  Oczy­wi­ście ostat­nio gło­śno było o tym, że oj­ciec Lau­ry prze­grał spo­rą sumę w ka­sy­nie w Las Ve­gas. Nie­gdyś naj­bo­gat­szy czło­wiek na Or­chid Cay te­raz z tru­dem wią­zał ko­niec z koń­cem z po­wo­du spad­ku ko­niunk­tu­ry. Tak przy­naj­mniej twier­dzi­ła Dee-Dee. W do­dat­ku plot­ka gło­si­ła, że jego dni są po­li­czo­ne. Mu­siał sprze­dać ja­kąś po­sia­dłość. Choć­by wła­śnie dom przy Or­chid Po­int, po­my­śla­ła Lily z lek­ką nie­chę­cią.


  Przed laty Lau­ra miesz­ka­ła z mat­ką w wil­li, na­le­żą­cej obec­nie do Rafe’a Oli­ve­iry. Jej ro­dzi­ce żyli w se­pa­ra­cji od cza­su, gdy była mała, a Grant Ma­thews zaj­mo­wał sam dom przy plan­ta­cji.


  – Sły­sza­łem, że przy­je­cha­ła kil­ka dni temu.


  – Może po to, żeby po­cie­szyć ojca – od­par­ła Lily od nie­chce­nia, cho­ciaż z tego, co pa­mię­ta­ła, to ra­czej do Lau­ry nie­po­dob­ne.


  – W każ­dym ra­zie za­dzwoń do Dave’a Tap­ply’ego i po­wiedz, że chcę zro­bić prze­gląd sil­ni­ków w Lu­cii, ale do­pie­ro w przy­szłym ty­go­dniu. – Ray wstał zza biur­ka, zmę­czo­ny wy­szu­ki­wa­niem in­for­ma­cji, któ­rych nie mógł zna­leźć. – I je­śli mo­żesz, wy­dru­kuj mi bie­żą­cy ra­port fi­nan­so­wy. Nie znam się do­brze na kom­pu­te­rach.


  Lily po­czu­ła lek­ki nie­po­kój. My­ers nie­zbyt umie­jęt­nie po­tra­fił skry­wać emo­cje i wy­czu­wa­ła, że ma wię­cej pro­ble­mów na gło­wie, nie tyl­ko z sil­ni­ka­mi w Lu­cii.


  – Wy­glą­dasz na… zmar­twio­ne­go – po­wie­dzia­ła, choć nie chcia­ła się wtrą­cać. – Czy je­ste­śmy w kło­po­tach?


  – Ty nie – od­parł Ray od razu. – Masz do­sta­tecz­nie dużo roz­sąd­ku, żeby nie in­we­sto­wać cięż­ko za­ro­bio­nych pie­nię­dzy w ja­kiś gru­chot. Nie tak jak ja.


  – Nie mia­łam żad­nych pie­nię­dzy do za­in­we­sto­wa­nia – spro­sto­wa­ła.


  – Ani ja – od­parł Ray po­nu­ro. – Czy to nie wstyd?


  Lily spoj­rza­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem.


  – Ale prze­cież Car­ta­ge­na Char­ters to naj­lep­sza wy­po­ży­czal­nia jach­tów na wy­spie.


  – Tyle że to nie­wie­le zna­czy przy obec­nym kli­ma­cie. Lu­dzie nie przy­jeż­dża­ją już tu­taj poza se­zo­nem tak czę­sto jak kie­dyś.


  – Nie­któ­rzy przy­jeż­dża­ją.


  – Sta­rzy wy­ja­da­cze – od­parł Ray fleg­ma­tycz­nie. – A te wszyst­kie hu­ra­ga­ny na Ka­ra­ibach nie słu­żą in­te­re­som. Wiesz, że mie­li­śmy kil­ka re­zy­gna­cji i od cza­su utra­ty tam­tych dwóch jach­tów w cza­sie sztor­mu ze­szłej je­sie­ni le­d­wo cią­gnę in­te­res.


  – Prze­cież były ubez­pie­czo­ne.


  – Niby tak, ale z wy­łą­cze­niem zda­rzeń spo­wo­do­wa­nych siłą wyż­szą. A do tego na­le­żą hu­ra­ga­ny, Lily. Nie zna­la­złem jesz­cze ta­kie­go ubez­pie­czy­cie­la, któ­ry zgo­dził­by się wziąć od­po­wie­dzial­ność za bu­rze i sztor­my.


  Lily uświa­do­mi­ła so­bie, że jed­nak ma po­wo­dy do nie­po­ko­ju.


  – W ta­kim ra­zie po co było ku­po­wać nowy szku­ner? Stać nas na nie­go?


  Ray spoj­rzał na nią z re­zer­wą.


  – Czy to ma zna­cze­nie? Po­trze­bo­wa­li­śmy go. Prze­cież rok temu stra­ci­li­śmy dwa jach­ty.


  – Tak – od­par­ła w za­my­śle­niu. – I pew­nie gdy­byś chciał za­in­te­re­so­wać ko­goś na­szą fir­mą, trze­ba by ją god­nie za­pre­zen­to­wać.


  – No wła­śnie.


  Na przy­kład ta­kie­go in­we­sto­ra jak Rafe Oli­ve­ira, po­my­śla­ła Lily z nie­po­ko­jem. Po­czu­ła się nie­pew­nie na wspo­mnie­nie tego czło­wie­ka, któ­ry przy­szedł wte­dy do biu­ra i przy­glą­dał się jej mrocz­nym wzro­kiem.


  O rany! Czyż­by Ray na­praw­dę chciał na­mó­wić Oli­ve­irę do in­we­sto­wa­nia w agen­cję? Wąt­pi­ła, czy Dee-Dee po­tra­fi prze­po­wie­dzieć, co zro­bi ten La­ty­nos, gdy­by tak się sta­ło. Albo też co zro­bi ona sama, Lily.
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